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Wmoim
kaznodziejstwie, obok wielu różnych tematów izagadnień, od
dłuższego czasu przewija się dość regularnie iobszernie szczególny
wątek – wątek dotyczący związków, budowania relacji, atakże
życia wmałżeństwie. Przypuszczam, że wielu zWas słyszało
oserii konferencji „Pachnidła” (zacząłem je głosić, gdy byłem
jeszcze duszpasterzem akademickim wKrakowie), aniektórzy może nawet
zetknęli się z„Akrobatyką małżeńską” lub „Akrobatyką
rodzicielską”. Ci, którzy kiedykolwiek słyszeli mnie na żywo,
zpewnością zauważyli, że często powtarzam różne treści, co
wynika oczywiście zfaktu, że na co dzień bardzo dużo głoszę
irobię to wwielu miejscach. Muszę jednak przyznać, że (wbrew
pozorom) bardzo lubię te powtórki. 
Dlaczego? Otóż, kiedy powtarzam konferencję,
którą już kiedyś gdzieś głosiłem, to zawsze obok znanych treści
rodzi mi się wgłowie jakiś nowy wątek, świeży pomysł, nieznana
dotąd ścieżka myślenia oczymś. Agdy dochodzę do takiego momentu,
że powtarzam coś po raz setny czy sześćsetny, to zauważam, że
właśnie ułożyła się ztego całkiem nowa rzeczywistość. 
Ta książka jest owocem właśnie takiego
twórczego przetwarzania myśli wmoim umyśle isercu. Jest więc
zjednej strony podsumowaniem wielu wątków dotyczących materii
małżeńskiej isposobów na jej budowanie, azdrugiej strony
otwierają się wniej zupełnie nowe perspektywy na układanie
rzeczywistości rodzinnej, nie tylko płaszczyzny mąż – żona, ale
znacznie szerszej. Książka Rodzinne pole minowe
to droga, wktórą chcę zabrać każdego zczytelników, droga,
wktórą, co prawda, wyrusza się razem, ale kroki trzeba na niej
stawiać samemu. 
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Opowieść orzeczywistości, którą jest
budowanie relacji małżeńskich irodzinnych, chciałbym zacząć
od fragmentu Ewangelii świętego Łukasza, który pozornie wcale nie
odnosi się do tego tematu. 
„
[Jezus] rzekł znowu do swoich uczniów: „Niepodobna,
żeby nie przyszły zgorszenia; lecz biada temu, przez którego
przychodzą.Byłoby lepiej dla niego,
gdyby kamień młyński zawieszono mu uszyi iwrzucono go wmorze,
niż żeby miał być powodem grzechu
jednego ztych małych. Uważajcie na siebie!
Jeśli brat twój zawini, upomnij go; ijeśli
żałuje, przebacz mu!Ijeśliby siedem
razy na dzień zawinił przeciw tobie isiedem razy zwróciłby się
do ciebie, mówiąc: «Żałuję tego», przebacz mu!”.
Apostołowie prosili Pana: „Przymnóż nam
wiary!”.Pan rzekł: „Gdybyście mieli
wiarę jak ziarnko gorczycy, powiedzielibyście tej morwie: «Wyrwij się
zkorzeniem iprzesadź się wmorze!», abyłaby wam posłuszna.
Kto zwas, mając sługę, który orze lub
pasie, powie mu, gdy on wróci zpola: «Pójdź isiądź do
stołu?». Czy nie powie mu raczej: «Przygotuj mi wieczerzę, przepasz
się iusługuj mi, aż zjem inapiję się, apotem ty będziesz
jadł ipił?». Czy dziękuje słudze za to, że wykonał to, co mu
polecono?Tak mówcie iwy, gdy uczynicie
wszystko, co wam polecono: «Słudzy nieużyteczni jesteśmy; wykonaliśmy
to, co powinniśmy wykonać»”.
Łk 17, 1–10

Kiedyś, gdy przygotowywałem niedzielne
kazanie imodliłem się właśnie tym tekstem, zaczęły pojawiać
się wmojej głowie różne elementy, które – gdy złożyło się
je wcałość – dawały ciekawą perspektywę na temat relacji
małżeńsko-rodzinnych. Na pierwszy rzut oka ten tekst zEwangelii
Łukasza niewiele ma wspólnego ztytułowym zagadnieniem tej
książki. Oczywiście jest wnim trochę oprzebaczeniu, więc zawsze
można to podciągnąć pod miłość małżeńską, ale wprost Jezus nie
opowiada wnim obudowaniu tego typu relacji. Gdy jednak zacząłem
składać ze sobą poszczególne części tego biblijnego fragmentu,
dostrzegłem, że myśli wnim zawarte stanowią esencję tego, co
musi się wydarzyć wrodzinie imałżeństwie, by działały tak,
jak genialnie wymyślił to Pan Bóg. 
Centralnym punktem tego fragmentu Ewangelii
jest zdanie oziarnku gorczycy, które wszyscy doskonale znamy:
„Gdybyście mieli wiarę jak ziarnko gorczycy, powiedzielibyście
tej morwie: «Wyrwij się zkorzeniem iprzesadź się wmorze!»,
abyłaby wam posłuszna”.Co ciekawe, ono oczywiście nie bierze
się znikąd, tylko jest odpowiedzią na prośbę uczniów skierowaną
do Pana Jezusa, która brzmi: „Przymnóż nam wiary!”. To zkolei
wołanie apostołów miało swój początek wich rozmowie zJezusem,
dotyczącej dwóch rzeczywistości: zgorszeń iprzebaczenia.  
Zpewnością wielu znas, słysząc słowo
„zgorszenie” (szczególnie jeśli pada ono wkontekście tego,
co dzieje się współcześnie wświecie iKościele), ma na
myśli wszystkie złe, wręcz ohydne rzeczy, których dopuszczają
się ludzie. Ichoć to oczywiście prawda, to koniecznie trzeba nam
także zauważyć, że to nie jedyny kontekst, wktórym powinniśmy
myśleć otym słowie. Co dokładnie kryje się wpojęciu
„zgorszenie”? Dosłownie można by powiedzieć, że „zgorszyć
kogoś” znaczy „spowodować swoim działaniem, swoimi decyzjami
czy słowami, że ktoś stał się gorszy niż był”. Gdy odłoży
się więc na chwilę na bok różnego rodzaju gorszące skandale,
okazuje się, że de facto zgorszeniem można nazwać każde działanie
człowieka, które sprawia, że drugi człowiek staje się gorszy. Mamy
więc do czynienia zrelacją jednego człowieka zdrugim człowiekiem,
wktórej jeden robi coś, co niszczy igorszy tego drugiego –
powoduje, że on zamiast być lepszy, staje się gorszy.  
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Drugą sprawą, októrej rozmawiają uczniowie
zJezusem, jest przebaczenie. Gdy Jezus wypowiada słowa: „Jeśli brat
twój zawini...”, znów oznacza to sytuację, wktórej ktoś zrobił
coś złego drugiemu człowiekowi, wyrządził mu jakąś krzywdę,
czyli tak naprawdę zgorszył go, ponieważ przez to temu człowiekowi
jest źle, coś niedobrego się wnim dzieje. Jak widać, wtych dwóch
wycinkach rozmowy Jezusa zuczniami chodzi zupełnie oto samo. 
Zdanie oziarenku gorczycy poprzedzone
jest więc opowieścią obudowaniu relacji, wktórej widzimy
dwoje ludzi wzajemnie się gorszących ipróbujących naprawić
to zgorszenie prośbą oprzebaczenie. Mamy zatem tak naprawdę
opowieść omiłości, araczej opróbie jej budowania między
dwojgiem ludzi. Bo oco chodzi wmiłości między człowiekiem
aczłowiekiem? Chodzi odziałanie wtaki sposób, by temu drugiemu
było jak najlepiej. Jeśli ktoś decyduje się na małżeństwo, to
przecież robi to, bo bardzo kocha tę drugą osobę ipragnie jej
szczęścia, askoro widzi, że bycie znim uszczęśliwia tę drugą
osobę, to wiąże się na całe życie. 
Cytowany fragment Ewangelii świętego Łukasza
opisuje zatem po prostu relacje międzyludzkie, wktórych często
tak się dzieje, że ktoś przez nasze działanie staje się gorszy
(niestety), aponadto mówi otym, że strasznie trudno przychodzi
nam naprawianie tego, co zrobiliśmy, przepraszanie za wyrządzone
krzywdy. 
Jaka jest odpowiedź Jezusa na pytanie uczniów
oto, ile razy mamy przebaczać, gdy ktoś nas „zgorszy”? Chrystus
mówi: „Róbcie to wkółko, siedem razy, ajeśli trzeba, to
isiedemdziesiąt siedem razy”. Gdy więc słyszę słowa apostołów:
„Przymnóż nam wiary!”, to mam wrażenie, że brzmią one jak
wołanie zupełnie bezradnego człowieka, który widzi, że bardzo chce
kochać ludzi wokół siebie, próbuje to robić, stara się zbudować
dobre relacje, ale mu się nie udaje. Ciągle krzywdzi innych, apotem
nie potrafi naprawić tego, co popsuł. Apostołowie przychodzą do
Jezusa imówią: „Jezu, tak się nie da, to za trudne, by nikogo nie
skrzywdzić icały czas wybaczać! Przymnóż nam wiary, bo po ludzku
to niemożliwe”.
Myślę, że pod słowami apostołów mógłby
podpisać się każdy znas. Czy bowiem znajdzie się ktoś,
kto nigdy nikomu nie wyrządził żadnej krzywdy? Czy jest ktoś,
kto we wszelakich relacjach, które buduje, czy to małżeńskich,
czy przyjacielskich, czy koleżeńskich, czy rodzicielskich, nie
zrobił nikomu nic złego? Niestety nie ma. Mało tego! Czy łatwo nam
przebaczać, gdy ktoś zawini wobec nas? Itu nie ma wielu twierdzących
odpowiedzi. Jak się zatem okazuje, relacje międzyludzkie wdużej
mierze są przestrzenią naszej bezradności. 
Właśnie wtakim kontekście Jezus wypowiada
słowa owierze podobnej do ziarnka gorczycy. On doskonale wie, że
kochanie drugiego człowieka jest strasznie trudną iwymagającą
sprawą, całkowicie rozumie więc obawy apostołów, którzy, słysząc
Jego słowa ozgorszeniu ioprzebaczaniu, mówią: „Jezu, ta
miłość to strasznie trudna sprawa. Jak to robić, żeby nigdy nikogo
nie skrzywdzić? Jak nauczyć się przebaczać? Weźże nam pomóż,
przymnóż nam wiary, czyli zrób coś, żeby to się jakoś dało”. Na
tę deklarację bezradności wmiłości Pan Jezus reaguje opowiadaniem
owierze tak wielkiej jak ziarenko gorczycy, która jednak potrafi
wyrwać morwę zkorzeniami izasadzić ją wmorzu. 
Gdy pierwszy raz wżyciu przeczytałem
wnikliwiej tę Ewangelię ogorczycy, morwie iwierze, to najpierw
pomyślałem: „Aco ma piernik do wiatraka? Uczniowie pytają Jezusa
omiłość, proszą Go osiłę do kochania, aOn im opowiada
omorwach iich przesadzaniu?”. Jak się jednak okazuje, jedno
zdrugim bardzo się łączy, choć nie potrafimy tego zauważyć,
bo żyjemy wczasach, które zupełnie zanegowały to, czym jest
prawdziwa miłość.  
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Gdy głoszę rekolekcje, rozmawiam zludźmi albo
po prostu przyglądam się światu, wktórym żyjemy, mam nieodparte
wrażenie, że jako ludzie tracimy wiarę wmiłość. Wielu podważa
sensowność bycia zkimś do końca życia, amłodzi ludzie,
patrząc na związki swoich rodziców, podają wwątpliwość to,
że wierność wogóle jest możliwa. Różne sondaże pokazują,
że coraz więcej ludzi uważa, iż nie da się budować miłości
oraz że nie warto nawet próbować, co przekłada się na życie
codzienne, dając coraz wyższy odsetek rozwodów. Czymś naprawdę dla
mnie przerażającym jest fakt, że – gdy jeżdżę na rekolekcje
do szkół – widzę, iż młodzi ludzie przez rodzinne rozłamy,
konflikty itrudności przestają marzyć oprawdziwej miłości lub
nawet negują jej istnienie, traktując ją jako filmową mrzonkę,
której nie da się przyłożyć do rzeczywistości.
Myślę, że to zwątpienie ipoczucie
niezdolności budowania relacji wnaszym świecie jest tym
samym pytaniem, które zadali Jezusowi apostołowie. Jakby świat,
wktórym żyjemy, wołał: „Pomóż nam! Jak to zrobić, by nie
krzywdzić, by przebaczać, by budować miłość? Czy to wogóle
jest możliwe?”. Ina taką właśnie prośbę Jezus odpowiada,
mówiąc osadzeniu drzew. Wydaje się to czymś absurdalnym,
ale wrzeczywistości trafia wsamo sedno problemu igo
rozwiązuje. 
Aby zrozumieć, oczym mówi Jezus, trzeba
przyjrzeć się morwie samej wsobie. Pewnie niewielu znas widziało
to drzewo, bo wnaszym rejonie geograficznym ta roślina jest rzadko
spotykana. Morwa to coś pomiędzy krzakiem adrzewem oniezwykle
rozłożystych korzeniach kłębiących się pod ziemią. Prawdopodobnie
właśnie ze względu na gęste korzenie Pan Jezus wybrał morwę do tej
przypowieści. Wzwiązku zrozłożystym systemem korzeniowym morwę
bardzo trudno wyrwać zziemi – generalnie nie da się tego zrobić
ręcznie. Co ciekawe, niektórzy biolodzy twierdzą, że morwa potrafi
rozprzestrzenić swoje korzenie na szerokość kilkudziesięciu metrów,
więc bardzo trudno jest wcałości wyciągnąć morwę zmiejsca,
wktórym rośnie. Jezus próbuje zatem uzmysłowić swoim słuchaczom,
że naprawdę rzeczywistość relacji międzyludzkich, przebaczenia
inaprawiania krzywd to miejsce naszej totalnej bezradności. Morwa
jest czymś niemożliwym do wyrwania – nieosiągalnym do
wykorzenienia. 
Ciąg dalszy wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

[image: tył okładki]

OEBPS/img/rtck-logo.jpg
RTCK





OEBPS/img/tyt3.jpg
Rozdziat 2

Wiere to nelacje

Readzinne
POLE MINOWE





OEBPS/img/tyt1.jpg
Readzinne
POLE MINOWE








OEBPS/img/tyt2.jpg
Rozdziat 1

Bezrednesé
wzgledem kozywdy

Readzinne
POLE MINOWE







OEBPS/img/tyt.jpg
ADAM SZUSTAK OP

R edzinre
POLE MINOWE

RTCK







OEBPS/img/01.jpg
Jgoszyé keges W"’SI
spowvdowad sweim
dzieloniem,
swoimi d Lo
czy slowami,
ze hto$ stel sig gonszy
niz byl

ADAM SZUSTAK OP

Reodzi
POLE MINOWE





OEBPS/img/bcover.jpg
O SZTUCE PRZETRWANIA NA

e Redzinngm

POLU MINOWYM

Jedno z najbardziej niebezpiecznych pél minowych w zyciu to
twor, ktéry nazywamy rodzing. Na kazdym kroku w relacjach na
tym polu trafi¢ mozna na niebezpieczna mine, ktéra grozi wybu-
chem, konfliktem, zranieniami i réznymi innymi trudnymi
sytuacjami, ktére rozwalajg rodzing od $rodka.

Ksigzka podpowiada jak tego niebezpieczenstwa uniknaé, jak
ukfadac relacje ze wszystkimi osobami w rodzinie, jakich konkret-
nych sposobow i taktyk uzywac, aby pokonywac trudnosci,
tagodzi¢ spory, nauczy¢ si¢ porozumiewac, by relacje rodzinne
prowadzity do pogtebiania wiezi i wzajemnej mitoscil

Jesli nie umiesz dogadac sie, albo chcesz o wiele lepie] niz teraz
dogadywac si z mezem / Zona / tesciowa / zieciem / synowq

Jesli w Twojej rodzinie konfiikty zdarzaja sie (za) czesto
Jesli nie ogarniasz $wiata swojego nastoletniego lub doroslego dziecka
Jesli Twoj rodzic, nastolatku, zupelnie nie kuma o co Ci chodzi

Jesli Wasze matzeristwo potrzebuje wsparcia,
aby dogadywac sig z reszta rodziny

Jesli cheesz w swojej rodzinie czué sig jak u siebie w domu,
a nie jak na polu minowym

Ta hsigzha jest napisana dia Cicbie!

RTCK

R6b To cO KOCHASZ

KSIAZKI,
AUDIOKONFERENCIE,
KONFERENCIE NA 2YWO

WWW.RTCK.PL





OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
ADAM SZUSTAK OP

RTCK

POLE MINOWE







